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PrzeŁ Zjazdem.
Zbliżamy się ku Walnemu Zjazdowi Delegatów Związku N a­

uczycielstwa Polskiego- W  szczególnie ciężkich warunkach przyj­
dzie nam obradować i podejmować decyzje.

Ostatni Zjazd Delegatów, zorganizowany z okazji dwudziesto- 
pięcioleca Związku, zamknął okres wspaniałego pędu wzwyż, zna­
czonego wielkiemi zdobyczami w dziedzinie zawodowej imponują­
cymi pomrukami twórczości kulturalno-społecznej, które nie g ną. 
Nadchodzący Zjazd wprowadzić ma organizację w czasy klęsk 
: niepowodzeń, spowodowanych szalejącym kryzysem gospodar­
czym

Zadanie bardzo trudne.
Całość dotychczasowych przedsięwzięć związkowego nauczy­

ciela w ytw orzyła w nim psychikę mierzenia sil na zamiary. „Zw ią­
zek wszystko może“ — oto opinja nurtująca w przekonaniach na­
uczycielstwa i społeczeństwa.

Tymczasem stanęliśmy poraź pierwszy przed zaporami nie do 
przełamania.

Przyzwyczajeni do zwycięstwa nie możemy pogodzić się z no­
wym  stanem rzeczy. Pod' wpływem rozgoryczenia, spowodowane­
go walącemi się na nas nieszczęściami, nie chcemy często widzieć 
istotnych przyczyn złego, lecz obwiniamy o niepowodzenie organi­
zację

Z takich uczuciowych przekonań łatw o wysunąć wnioski, któ­
rych real zacja odbiłaby sę  ujemnie na rozwoju Związku- Po­
większyłoby to jeszcze zło, gdyż nie potrzeba przypominać elemen­
tarnej praw dy, że konieczność organizowania sę  jest tam pilniej­
sza, ozem gorsze położenie.

W  tych ciężkich i wymagających opanowania nerwów czasach, 
musimy zdobyć s ę na wysiłek zapanowania rozumu nad afektem 
Zamiast bezproduktyw nych żalów, nieokreślonych pretensyj 
do ludzi zabrać nam się trzeba do wynalezienia dróg, dostosowanych 
do nowych w arunków  życia.
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Ten właśnie cel zjawia się przed zblżającym  się W alnym  
Zjazdem-

Jakie ma zająć stanowisko?
Są wśród nas ludzie, którzy — olśn cni dziełami Związku — 

radziby utrzym ać rozmach i wydatkowanie m aterjalne w rozmia­
rach dotychczasowych. Są znów inni, na przeciwległym stojący 
biegunie, których dążności ograniczające — gdyby zostały zreali­
zowane — skazałyby nasz organizm związkowy na marną wege­
tację bez znaczenia dla życia.

Jedni i drudzy nie mają racji. Wszelkie skrajności godzą w byt 
całości. Życie polega na umiejętnem dostosowaniu zamierzeń do 
rzeczywistości.

Współczesna rzeczywistość nie każe nam ustawać w pracy ide­
owej dla społeczeństwa i państwa. W  działalności naszej w tej 
dziedzinie zdobyć s.ę musimy na najwyższy wysiłek. Gdy chodzi o 
świadczeni a materjalne, to  życie stawia przed nam z nieodpartą silą 
zagadnienia nędzy, ofiar kryzysu nauczycielstwa związkowego. 
W dowy i sieroty po hauczycfektch związkowych' — oto co pow nno 
być troską naszą na najbliższe dni-

N ie ustalamy szczegółów programowych, wychodząc z założe­
nia, że decyzje programowe dalszej działalność1 na przyszłość w nne 
być wypadkową woli i rozumu całego Zjazdu- Stąd wynika dbow ą- 
zek uczestnictwa jak najliczniejszego delegatów w Zjeździe. Nie 
powinno brakować przedstawiciela żadnej jednostki organizacyjnej. 
Pamiętajmy o tem, że jest to p'erwszy Zjazd, który w ytyczy drogi 
i m etody pracy w  nowych, kryzysowych warunkach.

Poznański Okręg, zahartow any w trudnych warunkach swego 
rozwoju o bogatem doświadczeń u, równowadze duchowej i Wyso­
kiem pączusiu obyw ate lsk im  powinien te walory r z u c i  na czele 
decyzyj zjazdowych- Podążcie licznie na Zjazd. F. Z.
Arcydzieło beletrystyczne o psychice chłopięcej 

i o szkole.
W  bibljografji p. t. Dzieci i Młodzież; Rodzice, Wychowawcy, Nau­

czyciele i Szkoła w zwierciadle literatury pieknej“  1), zwróciłem uwagę ogó­
łu wychowawców i nauczycieli i n a  wielkie znaczenie wielu -utworów be le try ­
stycznych pod względem psychologicznym, dydaktycznym i pedagogicznym, 
a przy większości wymienionych tam utworów podałem króciutkie o nich in­
formacje, by tym, którzy dotychczas nic posługiwali się niemi w celach po­
wyżej wymienionych ułatwić to. zadanie li wskazać, jaki materjał do rozw a­
żań psychologicznych, dydaktycznych i pedagogicznych w darnjym utworze się 
znajduje. Utwory szczególnie ipoćl tym względem przydatne i przeze mnie 
w mojej pracy nauczycielskiej i wykładowej wielekroć wypróbowane zostały 
w owej bibljografji oznaczone gwiazdkami. Niestety, jaszcze nie było wtedy 
na półkach księgarskich tego utworu, iza który obecnie wszyscy wychowawcy 
i nauczyciele bardzo wdzięczni, .autorowi być powinni, jako za arcydzieło bel- 
letrystyczne o  psychice chłopięcej i  o szkole. Jest niem napisany przez Zyg­
munta Nowakowskiego zbiór opowiadań wspomnieniowych pod ogólnym ty-

1) do- nabycia w księgarni, Sw. Wojciecha i w Drukarni Mieszczańskiej 
przy ul. Murnej 2.
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tulem „Przylądek Dobrej Nadziei", (Nakład Gebethnera i W olffa. Warszawa 
1931. str. 330). W szeregu czterdziestu siedmiu opowiadań przesuwają się przed 
.czytelnikiem główne postacie trzech chłopców, synów .nauczycielki, która bę­
dąc wcbiwą, sama dźwiga brzemię wychowania i wykształcenia .swoich trzech 
pociech, sprawiających jej wciąż nowe utrapienia, ile że oma mało tym* pomy­
słowymi urwisami zajmować się może, zmuszona większą ozęsc dnia spędzać 
poza domem, by w trudzie, mozole i trosce 'zarabiać na utrzymanie lekcjami 
prywamemł. — Zaczynając od tego opowiadania, które nadało całej książce 
tytuł, zróbmy przegląd tych właściwości psychicznych, typowych i osobistych, 
jakie objawiają w owej seirji opowiadań .główni i drugorzędni ich bohaterowie.

1. Kolekcjonerstwo.
Znamienną śla wieku chłopięcego manją zbierania rozmaitych przed­

miotów, zwłaszcza znaczków pocztowych, bądź w celu majstrowania niemi, 
c z y  też bawienia się lub handlowania w sposób zamienny, — to typowe na­
chylenie psych czne umysłowe, uczuciowe i woluntairne .przedstawił autor, jak 
i wszystkie inne sprawy chłopięce, z właściwym sobie zachwycającym humorem 
i dokładnością — w „Przylądku Dobrej N adziei" (str. 126). Z ust opowia- 
dacza dowiadujemy się, że ze wszystkich jednak marek najpiękniejszy jest 
„Przylądek Dobrej Nadziei". Ma on kolor złoty i siedzi 'tam taka piękna pan; w 
długiej sukni. Nogi oparła na  kotwicy — głowę obróciła w lawą stronę jakby 
stam tąd miał do niej ktoś przejechać. Ona musi być tego pewna, bo uśmiecha 
się do siebie samej". Spostrzegawczość dziecięca, chwytająca barwy, ,ruchy 
i wszystko co w kształtach, w wyglądzie i w zachowaniu wydaje się dziiwa.cz- 
nem, sprawia iż malec na każdym znaczku zauważa coś osobliwego, np.: „Per­
sja!.. Są różne Persje. Jest żółta, jest zielonkawa, jest i czerwona. A Salwa­
dor ma kolor jasaobłękitmy. W  samym środku Salwadoru jest wulkan 1 jede­
naście śmiesznych równliuteńkich gwiazd. Liczyłem" itd., itd. Wobec tego bo­
gactwa wrażeń i obfitości wyobrażeń, nasuwanych przez wyobraźnię, wielką 
przyjemnością jest już samo oglądanie znaczków pocztowych w ciszy 1 spo­
koju, jak to  .zaznacza mały opowiadacz: „...bo wolę oglądać marki sam, bez 
pomocy. I tak  są rzeczy, których mi n ik t nie wytłumaczy, więc lepiej nie nu­
dzić nikogo. Mogę się bawić markami prz-ez caiy dzień. Raz nawet udałem, 
że jestem chory i kaszlałem rano tak mocno, że wreszcie mama usłyszała 1 za­
kazała mi wstawać. Więc zostawili roni; w łóżku i dali mannik... Było mi zu­
pełnie dobrze. A potem w nocy śniła m i się Pensja"... Nie chodząc jeszcze do 
-szkoły, najmłodszy z trzech braci inłe ma jeszcze sposobności do uprawiania 
handlu zamiennego znaczkami pocztowemi, co — zgodnie z typową skłonnością 
chłopięcą — czyni właśnie najstarszy: „A państwo kościelne Bolek sprzedał w 
klasie. Właściwie zamienił .za jakiś rzadki Sudan, dwa Hondurasy j  Boliwję. 
Mówi, że doskonale na tern wyszedł, bo było znacznie mniej warte."

T o powszechne u chłopców zajmowanie się znaczkami, pocztowemi 
przypada przeważnie na tan sam okres czasu, kiedy chłopcy interesują się ży­
wo ohcemi krajami, podróżami i podróżnikami i nieraz uciekają nawet z domu, 
by za skradzione pieniądze przedsięwziąć naiwnie .pomyślaną podroż,^ nawet 
„do Afryki, czy Australji“ i urzeczywistnić swoje fantastjyCZI1£ marzenia, w y­
tworzone i podsycane przez podróżnicze opisy i  powieści

Każdy, kto uczy w klasie młodszych, musi, więc .być przygotowany 
na to, że uczniowie przynosić będą do. szkoły znaczki pocztowe i zajmować 
się niemi podczas lekcyj, jeśli te są dla nich nieciekawe; powinien przeto 
umieć korzystać z tej chłopięcej manji i zużytkować to  żywe zaisteresowa-
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nie się tą kategorją przedmiotów, czyniąc je punktem wyjścia bądź dla lekcji 
programowej (geografji, historji, nauki o państwie, językoznawstwa i literatu­
ry, poetów, mężów stanu, wodzów, a także i obrazecziki krajoznawcze: po­
wierzchni cial iitp.), bądź też dla jakiejś okoliicznościciwej pogadanki o handlu,
0 komunikacji, o korespondencji, o pocztach, o walucie itp. Powojenny zwy­
czaj, wprowadzony przez wszystkie państwa republikańskie, by na znaczkach 
pocztowych, umieszczać także wizerunki sławnych uczonych, porwieściopisa- 
rzjy, poetów, mężów stanu, wodzów, a także i  obrazeczlki krajoznawcze pej­
zażowe i architektoniczne, oraz zaprowadzenie poczty lotniczej — te dwie 
doniosłe innowacje powiększyły wielostronnie możność posługiwania się znacz­
kami pocztowemu jako pomocami naukowe ni do przeprowadzania rozmaitych 
lekcyj i opierania się zgodnie z postulatami dydaktyki psychologicznej na 
przyrodzonych zainteresowaniach młodzieży, typowych bądź dla danego, wieku 
bądź dla danej płci, co wymaga jednak dwóch warunków, których brak w na- 
szem szkolnictwie:

i) żeby nauczyciel, nie będąc „zaharowanym" i przemęczonym mógł mieć 
potrzebną świeżość umysłu i 2) żeby programy były dość giętkie i pozwalały 
nauczycielom kwalifikowanym i sumiennym na pewne doraźne zmiany i od­
chylenia, wynikające z danej sytuacji, w jakiej zamiłowania i upodobania chło­
pięce go postawią

2. M ajstrow anie.

Ruch jest objawem życia i  siły, przeto wszystko c.o się rusza, a zwłasz­
cza wszelkie środki lokomocji, wzbudzają w chłopcach żywe zaciekawienie, 
przykuwają ich uwagę i rodzą w ich umysłach pomysły rękoczynne.

Tę właściwość psychiki chłopięcej przedstawia nam znakomicie opowia­
danie p. t . : „Nasza kolej państwowa" (str. 76): idą chłopcy pod opieką służą- 
rei za miasto na moist kolejowy, z lubością przyglądają się .tam parze, która raz 
za razem bucha z przejeżdżającej lokomotywy olbrzymim białym kłębem
1 wszystko przesłania! — i tyle tam pociągów, jadących w przeciwne strony 
i tyle wagonów rozmaitych! Jest więc co patrzeć całemi godzinami i jest się- 
na.d cz.em zastanawiać.

O to ,ja.k mówi o tem autor wspomnień: „Kasia nie stała przy nas na 
moście, bo jej się nudzi... Zaraz widać, że jest niemądra! Jak można się nudzić, 
patrząc n.a. pociągi?! Jabym tam stał bez końca. To sam.o Bolek i Janek".

Starsi bracia spierają się o różne zagadnienia szczegółowe nip. „o to, czy 
wagony na. świnie mogą także przewozić gęsi, czy też muszą być wagony spe­
cjalne", i kłócą się o te kwestje zawzięcie ,ale dla najmłodszego najważniej- 
szem jest tylko to. jedno: skąd te pociągi, jadą i ta  para! N a chwilę nie wiem, 
gdzie jestem, a gdy otworzę oczy, niema już tych pociągów. Uciekły, zginęły 
w parze ,a. na ich miejsce przyjeżdżają inne... s,kąd się bierze tyle tych pocią­
gów na świecie i po co one jeżdżą bez przerwy? I  k i e ć y  poijadę ja sam?..." 
Otóż to: Kiedyż pojadzie on

Po wielokrotnej obserwacji i przeprowadzanych dysputach przechodzą 
chłopcy z konieczności swych popędów, do odpowiednich rękoczynów: starsi 
uradzili, że: „zbudują wagony, lokom: ty  wę, szyny, dworzec, wszystko praw ­
dziwe". Za .złożone własne i pożyczone od babci groszaki nakupili więc tek­
tury, kartonu, farb, gumy do klejenia etc., zaczem „cały dom był zarzucony 
rozm akam  częściami i co chwila ktoś musiał się przykleić albo powalać".

Robotami kieruje oczywiście najstarszy, który okazuje się też praw dzi­
wym m isfzem  pod tym względem: wycina nożyczkami, rysuje, a „wszystko
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z  głowy"; „kocioł do lokomotywy zrobił z wydmuchanego jaja; nawet były 
tłoki, które się ruszały, węglarki, wagony osobowe, towarowe, zwyczajne i na 
piwo, z drzewem itd .“ Kwestja wagonu na świnie poróżoLa znowuż obu pra­
ce, ale wnet wzięli się wszyscy z zapałem do budowania takiego wagonu, któ­
rym jeżdżą nieboszczyki, bo to  było najważniejsze — potem „przyszły jeszcze 
szyny ogromne przez dwa pokoje i wtedy już nikomu nie wolno, było chodzie, 
bo Bolek okiopmie się gniewał i ściągał karę jednego centa, jeśli mama miała 
konieczny interes do drugiego pokoju1'.

Dzieło własnego pomysłu i ,rąk własnych, tak podobne do widzianej 
rzeczywistości budzi w twórcach zachwyt: „Śliczny był ten pociąg! Jak żywy! 
Bolek nawet wsadził trochę waty z naftą do tego. kotła z jajka i zapalił. D y­
miło się ,ja:k z prawdziwej lokomotywy i śmierdziało na cały dom“ .

T o wielkie uzdolnienie do robót ręcznych, objawiające się u tego Bolka 
w jego. pomysłach i umiejętności ich wykonania, jest oc.zywis.c:e właściwością 
osobniczą, ale typową cechą wszystkich chłopców aż do wieku, kredy doj­
rzewanie płciowe skieruje ich nachylenia psychiczne ku innym zagadnieniom 
i sprawom, jest właśnie ów pociąg do zbierania wszelkich rzeczy, z których 
można zrobić jakiś przedmiot użytkowy, zwłaszcza broń, naczynie lub -środek 
lokomocji, albo które można zamieniać z kolegami na inne i. odnosić przytem 
korzyści i zwycięstwa sprytu.

Gdyby układanie programów szkolnych zaczęto, nareszcie opierać na 
psychologii wieku i płci, to  w szkołach męskich musiałaby zostać znacznie po­
większoną ilość godzin przeznaczonych na roboty ręczne ,a w każdej szkole 
musiałyby się znajdować obszerne i należycie urządzone sale warsztatowe, 
w których chłopcy mogliby oddawać się swobodnie wszelakiemu „majstrowa­
niu" i zużytkowywać swoje zbiory rozmaitych, przeważnie kawałkowych od­
padkowych, odłamkowych, resztkowych itp. „objektów": gwoździ, sznurków, 
rzemyków, pudełek, gum, drewienek etc

j .  Naśladowanie. Odgrywanie. Przejmowanie się lekturą.
Każćfe żywotna dusza człowiecza, a więc przedewszyitkiem młoda, dąży 

w zwyż i w szerz: stąd pochodzi ów powszechny pęd u dorosłych do naśladowa­
nia osób wyżej w hierarchji społecznej postawionych, a u dzieci i młodzieży 
popęd do naśladowania starszych w kh  wyglądzie i postępowaniu, ,a co za tem 
idzie i do odgrywania odpowiednich ról, przez co jaźń doznaje pożądanego 
rozszerzenia, przeżywając wyobrażenia i wzruszenia. Dla dzieci wogóle bodź­
cem do tego mogą być ich własne spostrzeżenia nad otaczającą je rzeczywisto­
ścią, ale u dzieci ze sfer wykształconych częśaiej materiału im dostarczą sły­
szane lub przeczytane opowieści, z czego przeważnie wynikają skutki fatalne. 
T ak  dzieje się właśnie i w rozpatrywanym tutaj utworze: w opowiadaniu
„ofiara W andy" (str. 17) chłopcy, korzystając z tego, iż w pobliżu mieszkania 
jest ogród a w niiim znajdują się dwa stawy „bawią się w Wamci;, co to nie 
chciała Niemca i. wołała skoczyć do W isły"; najmłodszemu kazano właśnie 
grać rolę W andy; przyczem, żeby „wszystko było naprawdę" najstarszy, Bo­
lek, który wybrał dla siebie rolę Rytygiera popchnął tego najmłodszego taik, że 
ten w padł do wody ,a jego nowy kapelusz popłynął daleko na środek stawu, 
z czego żona ogrodnika wysnuła potem wniosek, iż „najmłodszy panicz się 
utopił" i narobiła matce strachu. Gdy tymczasem wyciągniętemu z wody starsi 
bracia kazali „stanąć do słońca i schnąć" i to  schnąć prędko! prędko! — cho- 
c aż była już godzina piąta po południu w kwietniu ii dzień był dosyć zimny. 
Rzekoma „W anda" ocalała jednak po tym poniewołnym z woili braci czynie,



ale przerażana matka nie tylko strachu się najadła, lecz i dość drogo za bez­
skuteczne wyławianie mniemanego topielca sprowadzonym ludziom zapłacić 
musiała.

Nabywanie wiadomości historycznych okazuje się nieraz barcfeo niebez- 
piecznem u takich pomysłowych chłopaczków, jak oi trzej, o których nam 
opowiada autor analizowanych przez nas wspomnień, bo oto: naczytawszy się 
o różnych bohaterskich wodzach, armjach i bitwach, bawiąc się pewnego razu 
żołnierzami, z ołowiu i z papieru, postanowili omli sprawić pogrzeb Leonidaso­
wi, któijy poległ „trafiony grochem". Dzień słotny spowodował, iż pogrzeb nie 
mógł się odbyć według praktykowanego zwyczaju w ogrodzie, nad staiwem, 
w trumnie z pudełka wysłanego watą albo trawą, lecz musiał odbyć się w po­
koju — wskutek czego samowładny Rolek „postanowił spalić Leonidasa na 
stosie „wraz z koniem", a poitem przyszło1 mu jeszcze na myśl „że razem z Le­
onidasem spłoną na stosie niewolnicy, psy i kilka wiernych żon", a chociaż 
t.ył to pomyśl niezgodny z pogrzebowemu zwyczajami Greków i w danych w a­
runkach prawie niemożliwy do urzeczywistnienia z powodu braku odpowied­
nich „objektów", to  jednak despotyczna wola dziecięca („Muszą być żonyś 
powiedział Bolek, a my dodaliśmy tylko, że absolutnie!") i moc wyobraźni 
sprawiły, iż znaleziono potrzebne przedmioty: fotografję ciotki w złotych ra­
mach, św. K atarzynę z nad łóżka służącej i porcelanową markizę w szerokiej 
sukni. Stos z papierów i kawałeczków drzewa, oblanych naftą, żeby lepiej 
się paliły, a umieszczony pod samem oknem tuż przy firance, jakież okropne 
skutki mógł był sprawić, gdyby nie nadejście matki, gdy „.płomień już był przy 
karniczce"! — Matka, wiiediziona zwykłem u niej przeczuciem, ilekroć chłopcy 
mogą coś zwojować, pośpieszyła do domu lekcję przerwawszy, i dzięki temu 
skończyło się tylko na tem, że pękły dwie szyby i spaliła się ta  firanka, a na 
podłodze pod samem oknem została ogromna, wypalona dziura po tym Leoni­
dasie", który, stopiwszy się na kulkę ołowiu, umieszczoną w pudełku od zapa­
łek, niby to  prochy w umie, zoistał jednak wbrew zakazowi matki, by chłopcy 
nie wychodzili do ogrodu w czas słotny, pogrzebany nad stawem z wyobraża­
nemu honorami wojskowem . („Pogrzeb Leonidasa" str. 22).

Żywe wyobrażanie sobie postaci i  zdarzeń ii chęć przeżywania wszystkie­
go. o czem się choćby nasłuchali i  naczytali, ta  sugestyjna1 siła lektury, pobu­
dzająca co jaknajbardziej wiernego odtwarzania wyobrażanej rzeczywistości, 
może doprowadzić też do takiego zdumiewającego matkę bohaterskich wyczy- 
ezynów, jak owo skalpowanie się wzajemne, gdy chłopak:, naczytawszy się 
oporwieśoi Coopera o Indjanach i osadnikach amerykańskich, odgrywając role 
„Czarnych sępów, kamiennych serc, Pożeraczy dzikich itip.“, zaczęli obcinać 
jeden drugiemu włosy z czubka głowy, wskutek czego po kilku dniach odno­
szenia naprzemian zwycięstw i porażek, doprowadzili się do. strasznie szpetne­
go i śmiesznego, wygląćfci: „Bo każdemu została tylko odrobina włosów po bo­
kach, a reszta była powycinana we wszystkich kierunkach całemi typkami".

Tych uszczerbków na łepetynach, a trofeów zawieszonych u pasa matka 
nie spostrzegła zawczasu i dopiero w kościele podczas nabożeństwa uderzył 
ją ten okrppny widok „oisikalpowanpch", od których ludzie zaczynali powoli 
się odsuwać. („Nad brzegami Ohio" str. 112).

Do tej samej kategorji psychologicznych właściwości wieku chłopięcego 
należą jeszcze pomysły i. ozynjy chłopców, opisane w opowiadaniu „Nędznicy" 
(str. 127): gdzie trzej bracia pod komendą trochę tronitadraokiego Bolka for- 
tyfikują dom przed ewentualnem przyjściem Jana Ąaljean‘a w nocy i zamie­



rzoną z jego stromy 'kradzieżą, z czego, slkuteik był tak!, że gdy nazajutrz słu­
żąca, chcąc się dostać do pc-koju, pchnęła drZwi zatarasowane komodą, runęło 
z niiej przeraźliwym hukiem i potłukło się wszystko, co mali obrońcy na nie; 
ustawili.

Dla zapobiegania ciągłym fatalnym wypadkom, jakie z tego działania 
wyobraźni dziecięcej i tego popędu do odgrywania różnych ról przez naślado­
wanie postaci i  osób, wciąż wynikać muszą konieczną jest opiekuńcza obecność 
wychowawców, którzy potrafiliby podsuwać dzieciom pomysły i kierować ich 
urzeczywistnianiem.

.1 znoiwuż nasuwa się refleksja, że gdyby programy szkolne zaczęto na­
reszcie opierać na podstawach psychologicznych, to musiaaoby wprowadzić ja­
ko programowe zajęcia szkolne odgrywanie różnych ról i odtwarzanie -różnych 
sy-tuacyj, żeby dać ujście owemu aktorskiemu popędowi i wyzyskać go, dydak­
tycznie przez pokierowanie treścią naśladowaną i sposobem naśladowania, 

y. Popęd do walki. Zabijactwo.
„Z e  też te chlopaczysika zaraz bi ćsię muszą!?" — tak dziwują się nieraz 

matki, ciotki i  inne niewiasty, widząc jak chłopcy ze szkoły wychodzący już 
w przedsionku i na chodniku jedni drugich kuksają, szturchają, uderzają, po­
pychają, przewracają i tym podobne zaczepki wszczynają, które potem w cł,o- 
godniejszem miejscu rozwijają w pojedynkowe lub zbiorowe bójki, od czegOi naj- 
/ięcej uszkodzenia doznają przeważnie czapka, kurtki, spodnie, guziki — sło­

wem ubranie, często właśnie „nowiuteńkie". Ale o garderobę ani o  guzy chło­
pak nie dba, natomiast musi wprawiać w ruch i ćwiczyć swoje mięśnie przez 
ozenaite ręko- i nogo,-czyny i  wypróbowywać przytem swoje isiły i doznawać 

uczucia mocy cielesnej a nieraz i przewagi umysłowej w chwytaniu się podstę­
pów i narzędzi walki. I przeto nie potrzeba żadnej przyczyny do bójki mię­
dzy chłopcami, k tóra zrazu zaczęta niewinnie i ot taik sobie zlekka przejść mo­
że snadnie wskutek żaru krewkości młodzieńczej w bijatykę zapaleńczą i skoń­
czyć się nawet krwawo lub jakiemś rzetelnem uszkodzeniem ciała, czemu naj­
częściej oko ulega,, będąc najbardziej narażonem. Ta, właściwość wieku chło­
pięcego i pici męskiej została odzwierciedlona {przez autora w następującym 
obrazie, wyjętym z opowiadania: „Ślepowran" (str. 57):

„...a my trzej poszliśmy na łąkę. Siedzieli tam jacyś chłopcy, starsi od nas 
i grali w karty. Jeden z nich wstał i — ni z tego ni z owego — uderzył Bolka 
pięścią w plecy. Bardzo mocno,. Bolek aż się zachwiał i oddal mu, ale 9łab,o. 
I ten anidirus porwał jakiś kamień z ziemi i zamierzył się na Bollka, ale Janek 
w ostatniej chwili wytrąci! mu ten kamień, przewrócił na ziemię i zaczął bić. 
Bo Janek był silny, a zresztą chłopak nie spodziewał się tego. W tedy inni rzu­
cili kairty i wiem, że kogoś ugryzłem okropnie w ramię. Potem znorwuż ktoś 
mnie odrzucił daleko i wićlziałem, że teraz Janek leży na trawie, a na nim 
klęczy tamten chłopak. Trafiłem szczęśliwie i Janek wyrwał się temu andru- 
sowi, a Bolek daj głową w brzuch innemu, tak, że chłopak stracił oddech i klął 
okropnie".

Dalszym skutkom walki zapobiega ordynans kapitański, który asystował 
służącej: wyrwav/szy kozik z ręki jednemu z andrusów a potem, wyłożywszy 
go sobie na kolano i zbiwszy porządnie paskiem, macza następnie swoją chust­
kę w niedalekiej studni i obmywa chłopcom nosy i wargi, a niebaczna i nie- 
iprzezoirna służąca, która, będąc zajęta zabawiającym ją żołnierzem, pozwoliła 
chłopcom oddalić się od siebie, lamentując nad tem, „że Janek ma naderwany 
rękaw, a Bolek paplami! sobie krwią z nosa kołnierzyk, świeżo przez babcię 
przypięty na zatrzaski".
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Szturchańce, kopnięcia i „sojka pod bok“ dawane sobie nawzajem przez 
chłopców podczas lekcyj, co dla nauczyciela tak często przyczyną napomnień 
i irytacji bywa, zapaśnicze walki i1 dawanie sobie „serów" podczas pauz i  tym 
podobne stale powtarzające się objawy psychiki i potrzeb wieku chłopięcego 
nakazują stanowczo wprowadzić i tę zmianę do -programu szkolnego dla klas 
mżsizych, żeby .zmniejszono ilość godzin, przeznaczonych na pisanie i czytanie, 
ograniczając te sprawy jaknaj,bardziej, a natomiast powiększono jaknajznacz- 
niej czas przeznaczony na ćwiczenia cielesne, wprowadzając ch nich jaknajwię- 
cej ruchu i bojoiwości w postaci zapaśnictwa i szermierki. Pod tym względem 
szkoła nowoczesna w dobie olbrzymiego rozwoju wszelkiej sportowości i  od­
życia olimpjad, ale na większą niż ongiś bo międzynarodową skalę, musi zbli­
żyć się znowu do prawdziwego greckiego gimnazjum, a. oddalić się od tego ty ­
pu, jaki stworzyła pisarsko-retoryczna ideiologja humanizmu, a zwłaszcza musi 
ona pozbyć się pokutujących ciągle w niej jeszcze skutków jej genezy klasztor­
nej i kościelnej, kiedy wbrew wszelkiej psychologji i wymaganiom wieku tre- 
śoi-ą i podstawą naulki poprzez wszystkie lata uczyniono ślęczenie i dukwie­
rnie wielugocfeśrene w pozycji siedzącej w zaduchu izby szkolnej. W  przeciwień­
stwie do tego charakteru nauki szkolnej, który tworzy mizeraików, wątlaków, 
a w wielu wypadkach i omanistów i daje wiele sposobności do oszukańczego 
nieróbstwa, trzeba wprowadzić taką naukę, przy której chłopcy mogliby mieć 
tw arze rumiane, grzbiety proste, klatki piersiowe szerokie i która dawałaby 
rzeczywiście sposobność do wyrabiania dzielności, odwagi, szlachetności, opa­
nowania siebie, umiejętności rozkazywania i słuchania, wogóle do rozbudzania 

kształtowania tych nachyleń psychicznych, umysłowych, uczuciowych i  wolun- 
tarnvch, jakie składają się na poijęo.'e chrafcteru, o czem wciąż wiele się pisze 
wszelakiej „wiatrologji", a nic się nie przedsiębierze, żeby owo kształcenie cha­
rakteru miogło odbywać się naprawdę na terenie szkolnym i stać -się rzeczywiście 
zadaniem wychoiwawczem szkoły.

Jako nowe typy gimnazjów powinny być stworzone gimnazja spo-rtowe, 
dla chłopców i ćjla dziewcząt, do- których uczęszczaliby mający w tym kierunku 
zamiłowanie i uzdatnianie a powszechne wykształcenie do lat czternastu, zwłasz­
cza w szkołach dla chłopców musi uwzględnić w należytej mierze i zużytkować 
wychowawczo te ruchowe i bojowe popędy, związane z wiekiem i płcią.

D. n. Prof. Dr. Stefan Frycz.

0 finanse dla szkół.
Jedną z. najbardziej palących i  majpólniejszyph potrzeb szkomiictwa 

powszechnego na terenie województwa -poznańskiego jest sprawa ustawowego 
uporządkowania i unormowania podstawy finansowej szkoły powszechnej. 
N a ogól wydaje się, że z chwilą zniesienia gmin szkolnych i przekazania 
utrzym yw ania publicznych szkól powszechnych samorządom terytorjalr.ym, 
te swoje zobowiązania na podstawie ustawy o tymczasowem uregulowaniu 
finansów samorządów wiejskich spełnią i  potrzebnych szkołom środków do­
starczą. Tymczasem jesteśmy świadkami, że w czasie okres-u zimowego jedna 
teko,}® ,po drugiej staje nieczynną i świeci pustkami) dla bralku opa'u, a o 
innych rzeczach oczywiście mowy niema. Budynki szkolne piękne, nienapra- 
wiane niszczeją. Szkolnictwa powszechne, chluba Polski), tu  na kresach za­
chodnich chyli się ku upadkowi.

Debatuje się obszernie w organach samorządów gminnych i powiatowych 
nad obcinaniem budżetów szkolnych, których 1 tak się następnie nic wykonuje, 
ponieważ, ile gmina chce, wpłaca na potrzeby szkolne zależnie od dobrej wo­



Nr. 5 N A S Z  G Ł O S 89

li i zrozumienia odnośnych - osób reprezen-t-ując/y-ch szeroki ogól obywatelski,, 
ponieważ wyraźnych -danych -ustawowych niema.

Ustawa, co -prawda, -o- zakładaniu i utrzymaniu publ. szkól .powsz. 
nakłada na gminę o-hoiw.i-ązek utrzymania szkoły, a tymczasem druga o ure­
gulowaniu finansów komunalnych zabrania gminie ściągać tyle podatku, 
cle jej ima potrzeby gminne i  szkolne potrzeba. Ostatnia dozwala, ściągnąć 
tylko -pewien pr-c-cemt od zaisadni-czych podatków państwowych, co w ża-dnej 
miie-rz-e na potrzeby g-min|y i szkoły wystarczyć nie może. Zniosła bo-wi-em. 
.samoistne dotąd (do r. 1925) podatki szkolne i gminne, (pobierane na po-d-sta- 
wie pruskiego powszedniego prawa- -krajowego, -a w zamian -dala tylko- pe­
wien procent od pot fcutków państwowych,, -który samorządom uchwalić i pra­
wnie ściągnąć wolno. Stąd powoluj-e większość gmin deficytowych zw ra­
cających się o  subwencję do deficytowego powiatu, jednem -słowem, błędne, 
kolo skarg, żalów, pre-tensyj, pisania ibez końca, iktóre w -końcu wykazują, że 
kierownik szkoły nie potrafi starać się o  -dobro- -szkoły, nie jes-t energiczny, 
nie umie żyć z Radą Sz-k-oiną Miejscową itd. a W ydział Powiatowy z Radą 
gminną ze swej strony żalą się na. -kierownika, że budżet ro-zdym-a, zayłają 
swoje komisje d-o szkoły, -obcinają budżet już obcięty przez Racy Szkolne a w 
rezultacie i  tego szkole nie dadzą z braku źródeł pokrycia. Rezultat: zamknię­
cie szkoły, niszczenie budynków i wcina nauczyciela..

N a zebraniach organów samorządowych słjyiszy isię, że -przyczyną tego 
stanu jest z-niesieniie d-a-wnego systemu utrzymywania sizkół, na mocy którego 
prawnie i -chętnie każdy płacił przypadającą część podatku szkolnego. 
Szkolnictwo wtedy służyło do-bru publicznemu, rozwijało się bez utyskiwań 
i przysparzania- kłopotów Wydziałom Powiatowym i bez s-ka-rg ma -brak energji 
nauczycielstwa. Slu-chaijąc tych- skar-g, mie tyle nauczycielstwa-, trapionego tym 
stanem rzeczy, il-e .przedstawicieli samorządów zobowiązanych ustaw-owo do 
świadczeń na -rzecz szkól -powszechn-y-ch, którym podołać w tym stanie nie 
-mogą, skoro -die-baty te  rozbrzmiewają tylko- w gronie odnośnych zaintereso­
wanych osób, w poczuciu obowiązku i tros-ce -o. rozwój i dobro, powszechnej 
polskiej s.zkoly, zwracamy się minieijszem z przedstawieniem -groźnego stanu 
szkolnictwa powszechnego, zwłaszcza w obecnej d-obie i zarazem z prośbą 
do -kompetentnych wta-dz o  wystąpienie z projektem ustawowego unormowa­
nia tej najpilniejszej bolączki. Jak  doświadczenie życiowe wykazało- dawny 
system utrzym yw ania puibl. szkół powszechnych -był celowym i prow adził je 
do rozkwitu, dlatego według zdania szerokiego- ogółu należałoby go- przyw ró­
cić lub obecny system do dawnego zbliżyć

Franciszek Sztejek.

Roboty ręczne w  klasie 4 i 5-tej dla chłopców
W  a-rtykule poprzednim, podkreślałem i  -starałem się uzasadnić, dlaczego 

należy z -różnych działów, jakie nas-z -dostatecznie elastyczny program przewi­
duje - -uwzględnić przedewszystkiem robety z tektury, incro-liga-tcrc-two. i '  drzewo 
iro-wadz-one sposobem stolarskim. Dla -tych samych -przyczyn, których niema 

potrzeby pow-ta-rzać, uważam z-a najodpowiedniejsze dla o-ddzia-łów IV  i- V, 
jaiko dals-zy di-ąg zapoczątkowanej pracy w o-ddzia-le III, -ro-hoity z tektury i 
introligatorstwo.

Już w oddziale I.II uczm-iiowie zapoznali się częściowo z materjałem takim 
ja-k pa-pier -i- karton, sposobem cięcia -i sklejania. Na-uczyli się w pewnym sto­
pniu obchodzić z linijką, ekierką, kostką iintro-liiga-toirską, -nożykiem, nożycz-ka-
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mi li węgiel,nicą. Praca w oddziałach IV i V będzie miała zadanie rozwijać i 
doskonalić nabyte świadomości i  podawać nowe.

Program ,min.iisterjalny <z działu tekturowego wyznacza dla oddziału IV 
cięcia, nacinanie łącizenie tektury, oklejanie krawędzi i  płaszczyzn. Z introli­
gatorstwa jego początki, prace przygotowawcze. Praktycznie można przepro­
wadzić ćwiczenia z tektury na. tabliczkach do roślin, na wzór kalendarzy, pla­
nów lekcyjnych, ogłoszeń i t. p., pudełkach otw artych ii zamkniętych, zastoso­
wanych do potrzeb szkolnych i domowych, n. p. pudełka otw arte (gablotki) na 
minerały, pudełka zamknięte na zbiory geograficzne i t. p., piórniki i t. p., z 
wymiarami oczywiście dostosowanemi ck> potrzeby. Początki introligatorstwa 
przeprowadzimy na zszywaniu i oprawie zeszytów, notesów i cienkich ksią­
żek sposobem karroinażiowym.

Dla oddziału V program przewiduje z tektury w dalszym ciągu cięcie i  
trudniejsze łączenie, oklejanie większych płaszczyzn, z introligatorstwa oprawę 
książek średniej grubości w pólpłótno (zaszywane na taśmy).

Ćwiczenia z tektury przeprowadzimy przy wykonywaniu większych pu­
dełek i gablotek na owady minerały, przeźrocza, zbiory roślin, pudełka oszklo­
ne, i z  siatkami na żywe .owady, oraz pudelka do użytku domowego. Przy 
oklejaniu uwzględnić należy przedewszystkiem papier własnego barwienia. W 
zakresie introligatorstwa oprawianie książek własnych i z bibljotaki szkolnej. 
Z pośród sposobów oprawy, najpraktyczniejszą, naijeikoinomiczniejszą i najszyb­
ciej dla uczniów dostępną jest opraw a skrzydełkowa.

Program nakreślony łatwo jest rozdzielić na poszczególne lekcje Pamię­
tać .tylko iprzyteim należy, że lepiej wykonać .mniej i dokładnie, itiiż wiale, a 
pobieżnie i niedbale. Dlatego liczyć się należy z tem, że mało jest przedmio­
tów, które można wykonać w ciągu ą-ech leikcyj.

N arzędzia są potrzebne do pracy te same co dla oddziału III, z uzupeł­
nieniem dwóch .pras introligatorskich, 2 noży .introligatorskich, 'kociołka na klej 
stolarski z podwójnem Ąnem, 2 pendzłi do kleju oraz kilku deselk formatu wię­
kszego niż średniej wielkości książka. Tę ilość narzędz-i przy .dobrej woli nau­
czyciela, .nawet bez subwencji specjalnych może zdobyć każda szkoła bez tru ­
du.

Aby proigram przepisany wykonać, konieczne są warunki, któreby jego 
realizację umożliwiały. Jeżeli chodzi o naukę robót ręcznych, w szczególności
o. .oddział IV .i. V, to nauka .robót ręcznych w oddziałach, ,czy to. będziemy 
przeprowadać dział tekturowy i introligatorstwo., czy też działy inne, .przewi­
dziane w programie, nie wymaga takich warunków, któreby stanowiły nie­
przezwyciężoną przeszkodę. Ja:k urządzić się w wypadkach, w których szkoła 
nie dysponuje specjalną pracownią .do robot ręcznych i odpowiednio wyposa­
żonym kompletem narzędzi — podałem w poprzednim artykule, o  nauczaniu 
robót .ręcznych w .III oddziale. Przypomnę tylko, że mały, nie sztywny a  w y­
starczający komplet .narzędzi leży starannie porozmieszczać i przechowywać w 
przenośnych szafkach, które .również nie spowodują wielkich wydatków a miej­
sca wiele nie zajmą. Nie mniej należy i mate,rjiał przechowywać w odp.owi.e- 
dr.iem m.ejscu, łatwy na. zniszczenie czy uszkodzenie. Kwestja narzędzi i ma- 
terjału do lekcyj robót .ręczn. w oddziałach IV 1 V także nie może nasunąć tru­
dności. Pieniądze muszą znaleźć częściowo szkolą, częściowo młodzież. U za­
sadnione to jest pracami, raz dla ipowzeb sżkoly to  znowu dla własnego użytku 
uczniów.

W  wypadku kiedy szkoła nie może się zdobyć .nawet ,na najsizczuplejszy
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komplet narzędzi i przyborów potrzebnych do tej nauki w klasach IV i V, 
znaleźć mtts.ii zastosowanie kos-zykaretwo, względnie roboty nożykowe. Zdaje 
się atoli, że nie ma takiego wypadku, aby szkoła, zwłaszcza 7-mio. klasowa nie 
znalazła pieniędzy na te najniezbędniejsze narzędzia.

Gorzej niż sprawa narzędzi i materjalu w oddziałach IV i V przedstawia 
się sprawa pracowni i liczby .uczniów. Tu już konieczną jest albo pracownia, 
albo przynajmniej klasa., w której zwykle szkolne ławki zastępują stoły z po- 
ziomemi. płytami. Liczba, uczniów natomiast .nie powinna przekraczać 25. K la­
sy liczne muszą być więc dzielone na lekcje roib. ręcznych. W warunkach 
nieodpowiiadają.cjych tym wymaganiom program, zwłaszcza w zakresie prac 

.tekturowych i introligatorstwa. Uczniowie wykonują prace trudniejsze i wię­
ksze, przyczem wymagany jest ustaw.czny nadzór, kontrola ii. pomoc nauczycie­
la. Przy większej liczbie uczniów i bez pracowni możliwe jest jedynie koszy­
ka nst wo..

Strona metodyczna zależna jest więc w wielkim stopniu od warunków, 
któryich nie .można poniżej dopuszczalnego minimum nie .uznać- Mówiąc o. 
wykonaniu programu, o stronie metodycznej nauki r. ir. w oddziałach IV i V, 
należy -przestrzegać zasad j;ak i w oddziale III t. zn. .stosować ćwiczenia stop­
niowo. ad łatwiejszych do coraz trudniejszych. Program tak je też stopniuje.

Jeżeli .znajdą się uczniowie, dla których prace te byłyby za łatwe 6 mo­
głyby skutkiem .tego znudzić :.ch łatwo — .nietrudno temu zapobiec, zachęcając 
ich c o  wykonywania p.racy trudniejszej — samodzielnie obmyślanej i zaproje­
ktowanej. Stosując pewne ćwiczeń-a, nie należy zmuszać uczniów, aby wy- 

.konywali wszyscy inden-tyczmie te same co do milimetra p rzed mioty. Prze­
ciwnie, należy .pozostawić .uczniom swobodę. Chodzi o to, aby, wykonując za­
sadnicze i przewidziane programem ćwiczenie, zapoznali się systematycznie 
z coraz nowemi trudnościami, -rodzajami, pracy, z coraz nowym sip.osc.bem ob­
rabiania materjalu, aby cora-z doskonalej .umial s.ę posl-ugiwać narzędziami. 
Jeżeli więc wykonywany przedmiar -ncie wymaga innych ćwiczeń — nie stoi 
nic na przeszkodzie, aby uczniowie na. tej samej lekcji, .kiedy n. p . chodzi, o 
prowadzone sposobem stolarskim. Dla -tych sampch przyczyn, których n-:ema 
pudełko na owady wykonywali je o. różnych kształtach, natomiast trzeba ko- 
przedmiotu. Jakie wybierać przedmioty w zastosowaniu do programowych 
ćwiczeń? N a to  pytanie da.dzą odpowiedź programy poszczególnych przed­
miotów. Łączność t-aika jest bardzo wskazaną. Czy do fizyki przyrody, czy 
do matematyki,, igeografji i t. d., mogą się przydać tablice, pudelka, mapy i t. d., 
i to tak flobrz-e -dla s,zikoł(y jak i dla uczniia. Można bowiem doskonale w y­
zyskać, programowe ćwiczenie, dostosowując je do aktualnych potrzeb szkol­
nych. Nie znaczy to  jednak aby pomijać potrzeby domowe uczniów. I o 
tych .pomiętać należy, zwłaszcza jeżeli uczeń chce wykonać .rzecz dla siebie czy 
dla domiu potrzebną, a wykonanie te-j pracy zwłaszcza jest w zgodzie z progra­
mowym po-rządkiam.

Konstrukcją lekcji, jej .metodyczny przebieg, będzie przedstawiała slię po­
dobnie jak w oddziale IITcim . Przedewszystkim więc .porozumienie się ucznia 
co robić, ca wybrać należy. Nastąpi szczegółowy opis (pokaz) przedmiotu, 
objaśniony ocjpowied-niemi kreśleniami na tablicy i w zeszytach. W  klasie 
V-tqj powimniby już sami uczniowie rysować na tablicy. Omówienie sposobu 
wykonania przedmiotu, .zademonstrować pokazami koleje -pracy. Objaśnić w 
toku ćwicz-eni®, niowe narzędzia i s-posób .ich użycia i t. -d. Po zreasumowaniu 
wszystkich objaśnień i ewentualnej korekcie rysunków technicznych — roz-
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dzielić p rzygoto w an y m aterjał. Praca, która teraz .następuje, musi być tak kon­
tro lo w an a  p rzez .nauczyciela, który  też  udziela dalszych objaśnień i w skazówek, 
ju ż oczyw iście indywidualnie, k ied y  większa część uczniów  w yk o n a  pracę, n a ­
leży  om ówić jej w yniki.

D ob ór .stopniowy ćwiczeń, p iln a uwaga na estetykę w ykonanej pracy i. 
użyteczności dla szkoły c z y  domu, metoda która ,nię będzie zniechęcać ale w zb u ­
dzać zap al do tej zresztą i tak ulubioną przez m łodzież p racy—  zaprowadzą^ 
nauczyciela do celów w ytkn iętych  ,n,a p ierw szym  miejscu w  programie.

Stanisław  M róz .

Z Żyda Organszacfi
P O Z N A Ń .  D nia 6 marca od było  się w  Poznaniu w  lokalu Zw iązku  po.- 

siedzenie O kręgow ej K om isji Pedagogicznej.
Popiedz.an.iie zagaja  kol. Benisz Stanisław, przew odniczący O . K . P. i w y ­

głasza referat na tem at: „Program  p racy O kręgow ej Kom isji Pedagogicznej". 
W ytyczn e na n ajb liższy  czas.

a) Uruchom ienie i  uporządkow anie p racy  referentów pedagogicznych p rzy  Z a ­
rządach Pow iatow ych i Ogniskach Z. N . P.

b) Zorganizowanie poradni pedagogicznej.
c) Zw o ływ an ie  komferetncyj nauczycielskich w  spraw ach pedagogicznych.

d) U rządzanile K ursów  pedagogicznych i w ycieczek  krajoznaw czych.
W  ożyw ionej dyskusji oświadczono, się za  wnioskam i referenta. K o l. Mitula: 

z  O strzeszow a stw ierdza brak środków na zakładanie bibljotek p rzy  Ogniskach,.
proponuje, b y  ze składek członkow skich i z lo ty  p rzezn aczyć na ten cel. K ol. 

G rzybow ski iz M iędzychodu podaje do wiadomości, że członkow ie O gniska tam ­
tejszego pogłębiają pilnie sw e w ykształcenie zaw odow e. Zabierali jeszcze glos 
kol. Bieda ,z Poznania, N o w a czy k  z  Inow rocław ia, G inter z Jarocina i  Benisz 
w  sprawie zorganizow ania paradni pedagogicznej.

N a  członków  tej poradni podano: i)  Łanoszkę z K oźm ina (historja), z)  Ja­
nowską z  Jarócina (geografja), 3) Miltiułę z  Ostrzeszow a (j. polski), 4) Balicką 
z  K ępna (j. .polski), 5) P ietrzaka z G niezna (.rachunki), 6) Głogowskiego, z P o ­
znania (gimnastyka), 7) Kaźm ierczaika z K rotoszyn a (gimnastykę), 8) Sturma z  
W olsztyna (śpiew), 9) Kurzyńsikiego z Gniezna, (roboty ręczne), 10) K a cz y ń ­
skiego z K rotoszyn a (rysunki).

U stalono iteż b y  organizowanie Kursów  nauczycielskich od byw ało  się w 

porozum ieniu ścisłem z  O kręgow ą Kom isją Pedagogiczną, która znow u będzie 
w  kontakcie z Kuratorj.um O kręgu Szkolnego Poznańskiego..

W  dalszym  ciągu obrad ..referat w ycieczek  .regjonałmych poruczo.no. kol.. 
Roszczakow.i; nastąpi! też p ro w izo ryczn y  podział poszczególnych referatów  mię­
dzy obecnych; cii .opracują regulam iny p racy, których ewentualne przyjęcie na- 
nastąpi ,na najbliższem  zebraniu.

W  skład O kręgow ej Kom isji Pedagogicznej weszli:
Benisz Stanisław, naucz. sem. naucz, w  K rotoszynie, przew odniczący.

Bieda W ład ysław , naucz, szkoły specjalnej w  Poznaniu.
Gala.rijt W aw rzyniec, .naucz, szkoły  powszechnej w  Poznaniu.

M aciukiew icz Stanisław naucz, szk oły  powszechnej w  Poznaniu.
M itula Mairjan., naucz. sem. naucz, w  O strzeszow ie.

Łanoiszka W ład ysław , naucz. sem. naucz, w  Koźm inie.
Ż y tk o  Stefan, naucz. sem. naucz, w  Koźm inie.
Chm ura Jan naucz. sem. naucz, w  R aw iczu.
Sysło, naucz. szk. spec. w  Poznaniu.
W an dycz W iktor, naucz. sem. .na.ucz. w  W olsztynie.



Bydgoszcz . W  dniu 9 kwietnia b,r. zw ołane zostało nadzw yczajne 
zgrom adzenie oddziału Z. N . P. w  B ydgoszczy. Zebrało się z górą stu człon ­
k ów  Zw iązku . Z  ramienia Zarządu G łów nego p rzy b y ł kol. M achowski. 
Zarząd  Okręgu reprezentow ali: kol. prezes Z ych  i  kol. K raw czyk .

W yb o ry  do zarządu dały następujące w yn ik i: p rzew odn iczący  kol.
Z aw ad zk i, zast. przew odniczącego kol. Jobke, skarbnik —  kol. Grześ, sekre­
tarz —  kol. Śmirzchalski, zast, sekretarza —  kol. Pellegrini, członkow ie: kol. 
kol. N o w ick i, P arzych, M arkow ska i Kiss.

W  czasie obliczania głosów kol. M achowski w ygłosił referat o sytuacji 
w  szkolnictw ie.

N astępnie kol. Zych, naw iązując do pierw szych p oczątków  Zw iązku  
na teranie bydgoskim , kiedy zaledw ie k ilku  kolegów  tw o rzyło  Ognisko, stwier­
d z ił świetny rozw ój O gniska w  B yd goszczy obecnie i w ezw ał d o  usilnej pracy 
nad zadaniem organizacji. Potem p rzew odn iczący zam knął zebranie

In ow roc ław . D nia 5 maja o  godz 14.30 w  auli szk oły  W yd zia łow ej 
M ęskiej w  Inow rocław iu od b yło  się zebranie członków  O ddziału  Pow iatow ego 
Z . N . P.

Zebranie zagaił prezes kol. Kopeć, w itając zebranych. W  zagajeniu 
swem Prezes podkreśla doniosłość idei Z. N . P., doniosłość dążeń do w ych o ­
w ania ideału O byw atela-Polaika. Zachęca w ięc N auczycielstwo, do, p racy  ze 
w zględ u  na w ielką jego, odpow iedzialność jaiko w ychow aw ców  przyszłych  po­
koleń. W  końcu podaje do wiadomości,, że za złożone Panu Prezydentow i 
R zp litej w  clniiu Imienin życzenia, w płynęło do Zarządu O ddziału  Pow iatow e­
go podziękow anie z  K ancelarji C yw iln ej Pana Prezydenta R zplitej.

Po zagajeniu przystąpiono do od czytan ia  protokółu, który  przyjęto 
bez zm iany. Z  kolei referat p  .t. „Badanie uzdolnień zaw od ow ych " w ygłosił 
k o l. Urbański,. W  referacie sw ym  przedstaw ił doniosłość badań zaw odow ych 
d la  jednostki i społeczeństwa. Celem  tych badań jest skierowanie danego oso­
bnika, na tory  odpow iadające najwięcej jego w rodzonym  uzdolnieniom , gdyż 
w ted y praca jego będzie daleko praktyczniejsza, a tem samem przyniesie w iel­
k ą  korzyść spoczeństwu. Prezes podziękow ał za w ygłoszon y aktualny referat 
i  prosi o, dyskusję nad niern. N a d  referatem w y w ią za ła  się ży w a  dyskusja, 
w  której udział brali praw ie w szyscy  obecni nia sali. W  końcu sam Prezes 

m ów i, że psycho,technika w  innych krajach jest bardziej rozw inięta. D latego 
n ależy  na badania psychotechniczne kłaść u nas w ielk i nacisk poniew aż zaga­
dnienie to, mało, jest u nas popularne; p rzy  w yborze zaw odu posługujem y się 

dzisiaj ciągle jeszcze raczej w olą rodziców , aniżeli racjoinalnem bachniem u zd o l­

nień.
N astępnie przystąpiono do uchwalenia kosztów  podróży dla delegata 

kol. Jana Rusińskiego na Z ja zd  D elegatów  do W arszaw y. Postanowiono zebrać 
p o 1 zł. od każdego, członka. W  zw iązku  ze Zjazdem  D elegatów uchwalono 
szereg w niosków , k tóre  delegat ma przedstawić na Z je źd zi,. A  m ianowicie:

1. Obniżenie składek członkow skich.
2. Podw yższenie funduszu pośmiertnego o 10,0 procent z tem, że zap o­

moga, samotnych zostanie zrów nana z żonatym i.
3. Spraw a zw olnionych nauczycieli, w  skutek niezćknia egzaminu k w a ­

lifikacyjnego,.

P o  uchwal mu w nłcnkćw  n , Z j a z d  D elegatów . Pr s p o d a ć  do w iado­
mości, że O gniska w inny zaw iadom ić przynajm niej 10 dni naprzód, aby w  ten 
sposób um ożliwić Z a rząd o w i w ysianie referenta w zględnie lustratora. W  dal­



szy.m ciągu przypom ina Prezes o obow iązku nadsyłania p rzez poszczególne 
O gniska kw artalnych sprawozdań do Zarządu Pow iatow ego. D alej Preizias zw ra ­
ca siłę do przedstaw icieli poszczególnych Ognisk, w chodzących w  skład O d d zia ­
łu Pow iatow ego, aby z ło ży li do kasy O ddziału  Pow iatow ego p.o 10 groszy od 
każdego, członka n a administrację i to w  najbliższym  czasie; także prosi, aby 
N auczycielstw o, ,pqpierałc» drukarnię Ogniska. W  końcu om awiano sprawę K a ­
sy Sam opom ocy Koleżeńskiej, która koleżeństwu przynosi w ielkie korzyści.

W e w nioskach i w olnych głosach om aw iano sprawę w ycieczki do W łoc­
ław k a  autobusami* którą postanowiono odbyć po Zielonych Świętach.

G niezno. W  niedzielę, 8 bm. odbyło się w  Gnieźnie walne zebranie po­
w iatow ego oddziału Z w iązk u  N auczycielstw a Polskiego, zrzeszającego w  sobie 
nauczycieli sikół pow szechnych oraz w yd ziało w ych  i przem ysłow ych. Zebranie, 
na które staw ili się delegaci w szystkich kół Z w iązk u  oraiz przedstawiciele 
w ła d z z p .insp. szkolnym  K uszą na czele, zagaił i następnie przew odn iczył 
prezes oddziału p. K ra w c zy k . G łów n y punkt .obrad zebrania .stanowiło, omó­
wienie proijeikit.owa.nego przez paru posłów sejmowych uzależnienia admini­
stracji szkolnej od w ładz adm inistracyjnych państwowych, to jest w ojew odów  
i starostów. P rojekt ten w  większej swej części przypom ina naśladownictw o 

systemu szkolnego, w  dawniejszej Austrji bez uwzględnienia przytem  stron naj- 
lepszjy.ch ow ego systemu, który  bądź co bądź p rzy  sw ych w adach ząpew niał 
szkolnictw u jeszcze jakie takie uprawnienia w  zakresie własnych potrzeb sa­
m orządow ych szkolnictw a. Sprawę tę om ówił w  sposób w yczerpujący n au czy­
ciel p. Jarosław C w ill z  G niezna, który  w  referacie swym  poddał krytyce  pro­
jekt ów. —  Po. krótkiej dyskusji, jaka się w jyw iązala i w  której zebrani 
w ykazł.i swą jednomyślność, uchwalono w ystosow ać do prezydjum  R ad y m ini­
strów  oiraz ministerstw oświaty, spraw  w ew nętrznych i przedstaw icielki nau­
czycielstw a w  Sejmie posłanki Jaworskiej z B BW R . .następującej treści rezo­
lucję:

„W aln e zgrom adzenie członków  oddziału pow iatow ego Z w . N a u c zy ­
cielstwa. Polskiego, uznając konieczność planow anej w spółpracy w ładz adm i­
nistracji ogólnopaństwowej z w ładzam i szkolnemu, przyznaje jednak koniecz­
ność istnienia szkolnictw a niezależnego od w ładz wspomnianej administracji 
i w obec tego dom aga się, by  w  ewentualnej reorganizacji administracji pań­
stw ow ej szkolnictw o narówni z sądownictwem  i wojskowością b y ło  wolne od 
w p ły w ó w  administracji, zw łaszcza politycznej.

„D ecyd u jący  w p ły w  i kierunek pracy w  szikołe mogą nadaw ać tylko 
niezależne w ładze szkolne, gd yż szkolnictw o uzależnione od w ład z adm inistra­
cyjnych nie spełni nałożonych na nie zadań i nie będzie wolne od w p ływ u  lu­
dzi częstokroć n iefachow ych w  sprawach szkolnych, tamsaimeim niepowołanych 
swojem przygotow aniem  do oceny prac nauczyciela.. Szkolnictw o .jako instytucja 
ży w a , ciągle rozw ijająca się, nie może być zam knięte w  suche litery prawne 
w ła d z adm inistracyjnych i przez to. skazane na zastój w  swem rozw oju".

W  punktach dalszy.ch w ygłosili referaty nauczyciele ,p. A lfon s Tasiew ski 
na temat instynktu w alk i u m łodzieży szkolnej oraz p. C zech o szkolnictwie 
zaw odow em  w  nowej ustawie szkolnej. O ba referaty, wysłuchane z wielkiem 
zainteresowaniem, om aw iały w  spoisób w yczerp ujący  tak ży w o  obchodzące na­
sze nauczycielstwo, te spraw y.

N astępnie przystąpiono do w yb orów  nowego zarządu pow iatow ego, 
któ ry  w  uznaniu działalności w  roku spraw ozdaw czym  pozostaw iono w  skła­



dzie poprzednim . D o  prezydjum  w chodzą w ięc po dawnemu pp. K raw czy k  
jako prezes, Cwiiilł —  sekretarz, C zech —  skarbnik. Po spraw ozdaniu ddegata. 
do R a d y  Szkolnej Pow iatow ej i omówieniu paru spraw natury organizacyjnej,, 
zebranie zam knięto z  w yrażeniem  przekonania, iż w ład ze  i stojące za niemi 
społeczeństwo przjychylą się do życzeń  nauczycielstw a i nie dopuszczą do ob­
ciążenia go mową bolączką: bezpośredniej zależności od w ła d z  administracji, 

państwowej.
Poznań. W  dniu 29 maja rb. od b yło  się miesięczne zebranie Ogniska.. 

N a  porządku dziennym  b yły  aktualne spraw y, jak podporządkow anie szkolnic­
tw a  w ładzom  adm inistracji ogólnej, w ydalenie n auczycieli P o laków  z Prus- 
W schodnich, obniżka poborów  urzędniczych i w yb ory  delegatów na zjazd  do 
W arszaw y. P o  dłuższej i  wszechstronnej dyskusji na tem at tych spraw uchw a­

lono jednom yślnie następujące rezolucje:

„W iekopom ne trad ycje  pedagogiczne naszego narodu nakreśliły organi­

zacji naszego szkolnictw a n iezależny od w ładz adm inistracyjnych stosunek. 
W idom ym  znakiem  tej niezależności szkoln ictw a była  Kom isja Edukacji N arodo­
wej, pierw sze w  Europie M inisterstwo O św iaty  W alne zgrom adzenie Ogniska 
Poznańskiego Z. P . N . —  na skutek krążących  pogłosek o podporządkow aniu 
szkolnictw a w ładzom  adm inistracyjnym  jednomyślnie stw ierdza, że takie pod­
porządkow anie niezaw odnie w y w o ła: 1. Zabicie tw órczego entuzjazmu kad r
nauczycielskich, 2. zb iurokratyzow an ie ży c ia  szkolnego, 3. obniżenie poziom u 
t^ydhowawozjego, '4. zaham owanie dotychczasowego, rozkw itu  szkolnictw a i
5. załam anie się charakteru jednostek słabych. W obec p ow yższego zebrani w  
dniu 29 ima,ja 1932 r. człon kow ie Ogniska Poznańskiego Z . P. N . jednomyślnie 
i gorąco protestują przeciwko, podporządkow aniu szkolnictw a w ładzom  admjr 
iniistracjii ogólnej i w zy w a ją  całe nauczycielstw o w ojew ództw a poznańskiego do- 

zw alczan ia  tego zgubnego dla życia  Państw a i narodu projektu."
„P row okacje  i gw ałty  naszego sąsiada zachodniego —  Niem iec —  w sto  ̂

sumku d o  ludności polskiej, zam ieszkałej na terenie R zeszy  Niem ieckiej —  n)ie 
ustają ani na chwilę. Św ieżo pisma .zanotow ały fak t w yd alen ia  z .granic Pań­
stwa N iem ieckiego —  m ianow icie z terenu Prus W schodnich —  nauczycieli P o­
laków , zajm ujących stanow iska nauczycielskie w  szkołach mniejszości polskiej,
,zakładanych staraniem Z w iązku  P olaków  w  Niem czech.

Z w a ży w szy , że na terenie Polski jest nawet nie do. pom yślenia fak t za- 
mjykania szkół niem ieckich, gd yż istnieją i rozw ijają  się za  pieniądze rządow e 
cale setki państw ow ych szkól pow szechnych i  średnich dla mniejszości niemiec­
kiej, w  Polsce zam ieszkałej, —  zebrani w  dniu 29. 5. 1932 r. członkow ie O gnis­
k a  Poznańskiego. Z . P. N . gorąco protestują p rzeciw ko fak to w i w ydalenia na­

uczycieli, P o lak ó w  z  terenu Prus W schodnich."
D o  uchwalenia takiego protestu i  przesłania takow ego do Z w  Obr. K r. 

Zach. w  Poznaniu,w,żywa się wszystkie Ogniska Z . P  N . działające n a  terenie 

w o jew ó d ztw a  poznańskiego..
Sytuacja ma.terjałna, nauczycielstwa, ma terenie miasta Poznania jest roz­

p aczliw a i beznadziejna. Zadłużenie ,u sam ych kupców  jest tak  wysokie, 
że p o dokonaniu przym usow ych odciągnięć na ten cel w  dniu w y p ła ty  poborów, 
otrzym ane w ynagrodzenie miesięczne olbrzym iej większości nauczycielstw a na 
terenie miasta Poznania nie p rzekracza  zło tych  pięćdziesięciu. Tym czasem  w a ­
runki bytowania, w  mieście Poznaniu są daleko uciążliw sze i  droższe, aniżeli w  

W arszaw ie —  o  czem zresztą przekonała się ludność całej Polski w  roku 1929 —  
t. j w  czasie trw ania Powszechnej W ysta w y K rajow ej.
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W obec pow yższego zebrani w  dniu 29. 5. 32 r. członkow ie Ogniska P o­
znańskiego Z. P. N . w zy w a ją  Zarząd  O kręgow y Z . P. N . w  Poznaniu, aby tenże 
w espół z Zarządem  G łów n ym  Z w iązk u  przedstaw ił R ządow i n iezw ykle  trudną 
sytuację m atarjalną nauczycielstw a na teranie miasta Poznania celem spow o­
dow ania zrów nania poborów  nauczycielskich w  Poznaniu z poborami n au czy­
cielstw a w  W arszaw ie

W  ohairaikterze delegatów na Z jazd  do W arszaw y zosta li w ybrani k o le­
d z y  Franciszek Świebocki i W ład ysław  K w aśnik. W  dyskusji nad działalnością 
Z arządu G łów nego w  W arszaw ie, jaka. się mim owoli w yło n iła  na zebraniu i w o ­
bec mającego, się odbyć w  lipcu rb. Z jazdu  D elegatów  w  W arszaw ie, w  poszcze­
gólnych przem ów ieniach wybijało, się na czo ło  w ezw anie, iż pom imo k ryzysu  nie 
należy opuszczać rąk, ale trzeba się silnie trzym ać O rganizacji, jednać nowych 

człon ków  i z w ielką w iarą w  lepszą przyszłość ii popraw ą jutra kroczyć naprzód. 
'Ogółnem  pokrzepieniem  serc i duch=- zebranie zakończono

Kronika.
Sekcja pedagogiczna przy Ognisku Poznań-Miasto.

Z  now|y rokiem kalendarzow ym  rozpoczęła dalszą działalność wśród sw o­
ich człon ków  sekcja pedagogiczna Ogniska poznańskiego. Przew odniczącym  
sekcji jest kol. Bieda, sekretarzem kol. Galanit. D nia 16. 4. br. odbyło się ze­
branie wspomnianej sekcji, n a  iktórem p o  zagajeniu i odczytan iu  protokółu z 
ostatniego, zebrania, w ygło sił k o l. Bieda referat, .p. t. A nkieta jako metoda ba­
dania naukowego.. Po om ówieniu krótko genezy ankiety, zw rócił szczególniejszą 
uwagę na jej istotę, treść, oraz prostą i  jasną konstrukcję p ytań ; wspom niał tak­
że .0 bezpo.ś'radniem badaniu zapom ocą aniknety 1 eksperymencie, pom ocnym  
częstokroć p rzy  badaniach naukow ych. W yw o d y  oparł na dziełku dr. W a ­
chowskiego. Bezpośrecliio potem kol. M ac.ukiew icz zareferow ał przez siebie 
Opracowaną ankietę w  spraw,ie czytan ia pism (gazet) wśród dzieci szkolnych 
(chodzi przedewszystikiem o zbadanie poozjytności „D e te k ty w a " w yd . .Ilustro­
w anego K urjera Codziennego w  K rakow ie; pismo to  bowiem czytane chętnie 
p rzez mło,dzież szkolną, w p ływ a  na nią dystruktyw nie i  dem oralizująco)

W  dyskusji głos zabierali kol. kol.: Groele, Łęcki, Bieda i G alant. W  p o­
praw ce uwzględniono zm iany kol. Groelego. A nkieta brzmi następująco:
1. Ile masz lat?

2. D o  której szk oły  i k lasy uczęszczasz? (nazwa i adres szkoły).
3. Jakie gazety znasz i czytasz? (Podaij ty tu ły  tych gazet).
4. O d  k ogo  te gazety otrzym ujesz?

5. Jakie gazety czytają  rodzicie lub rodzeństwo? (podaj ty tu ły  tych gazet).
6 . K tóra  z czytanych gazet jest najciekawszą? (nazwij tę gazetę).
7. C o  w  tej gazecie najw ięcej ciię interesuje?

A nkieta p o w y ższa  .została przesłana do Inspektoratu Szkolnego w  P ozn a­
niu ii, rozesłana po szkołach pow szechnych i, w yd ziało w ych , celem przeprow a­
dzenia jej w  klasach od 4 do 7 włącznie.

M aterjał z  przeprow adzonej ankiety opracuje kol. M aciukicw icz.
Po om ówieniu spraw bieżących, kol. M aciukiew icz inform ow ał zebranych 

o, Poradni Pedagogicznej, która pow stała w  łonie sekcji pe,d. p rzy  Z arządzie  
O kręgu. Poradnia Pedag. działa,l.nośc:ą sw oją obejmie w szystkich członków  

Z w iązk u  na terenie Okręgu Poznańskiego,. K ol. M acłukiew icz —  zastępca prze- 
wodn-iczącego sekcji pedagogicznej okręgowej, jest kierownikiem  poradni, sekre­
tarzem  sekcji i poradni jest kol. G alant.



Pod koniec kol. Łąoki podał wniosek, aby naw iązać ściślejszy kontakt z. 
w ydziałom  pedag. p rzy  Z arządzie  G łów nym  w W arszawie.

Konferencja samorządowa. Staraniem Sekcji Sam orządowej W ydziału. 
Społeczno - O św iatow ego p rzy  Zarządzie  G ł. Z. N . P. została zorganizow ana 

w W arszaw ie w  dniu 3 kw ietnia konferencja sam orządowa. W  konferencji 
w zię li udział przew odniczący K om isyj Sam orządowych poszczególnych Z a rzą ­
dów O kręgow ych oraz koledzy, pracujący w  sam orządzie terytorjalnym  lub 
szkolnym . Z  ramienia .Zarządu O k r Z. N . P. w  Poznaniu brał udział w  kon­
ferencji przew odniczący Kom . SamiorząAowej kol. Gomerko. Piotr.

Tem atem  obrad konferencji była t. zw . „ M a k  ustawa, samorządowa",., 
w prow adzająca jedniołity ustrój sam orządow y ma terenie całej R zeczypospo­

litej Polskiej oraz sprawa samorządu szkolnego.
Projekt ustawy o  sam orządzie terytorjalnym  referow ał p. poseł Pa- 

choikzyk. W  dłuższem .przemówieniu z,obrazował dotychczasow y sam orząd 
różny w b. trzech zaborach, w ysiłk i ciał ustaw odaw czych od zarania niepod­
ległości Polskii w  kierunku nadania k ra jow i jednolitego ustroju sam orządowego, 

oraz sam projekt nowej ustawy, który w najbliższym czasie wejdzie pod obrady 
parlamentu.

P o referacie w y w iąza ła  się bardzo ożyw iona dyskusja, która w y k azała  
w ielkie zainteresowanie nauczycielstw a zw iązko w ego sprawami sam orządowe- 
mli. N a  powstałe w  dlyskusji w ątpliw ości i  stawiane zapytan ia udzielił w y ­

jaśnień i  odpow iedzi p. poseł Pacholczyk.
Z  koleii przystąpiono do spraw y samorządu szkolnego. Projekt ustawy

0 sam orządzie szkolnym , w ysunięty p rzez Komisję Z jazd ó w  Rad Szkolnych

1 przesłany Z. N . P. celem zajęcia wobec niego swego stanowiska, referował 
kol. Frysz. W obec projektu tego, nadającego Opiekom  i Radom  Szkolnym  
m iędzy innemi praw o w ydaw an ia obow iązującej opinji o obsadzaniu iposad 
nauczyoielskah oraz nadzoru nad pracą nauczyciela w  szkole, konferencja sa­
morządowa zajęła stanowisko negatywne, wychodząc z założenia, że projekt 
tan, nie pOilqpszia|ją,c dzisiejszych podstaw materjałnlych samorządu szkolnego, 
znajdujących się w  opłakanym  stanie, stw arza  now y organ nadzorczy nad 
procją n auczyciela, z ło żo n y  często z lu d zi nie m ających pojęcia .0 tejże pracy, 
co może w yw o łać jedynie niepożądane skutki dla w ychow ania i  szkoły.

Konferencja samorządowa przeto poleciła Sekcji Samorządowej przy 
Z arz. G ł. opracow anie .nowego projektu ustaw y o sam orządzie szkolnym , 
idącego w  kierunku wspó’pracy ze szkolą i zapewnienia mu, co najw ażniej­

sze, stałych środków finansowych na utrzymanie szkól z prawem egzekutywy. 
P rojekt ten Sekcja Stam orządowa przed łoży Zjazdowi: D elegatów.

Przyjęciem  szeregu w niosków  natury organizacyjnej konferencję za ­
kończono.

O K Ó LN IK .
Do Zarządów O ddziałów Powiatowych i Ognisk Zw. N- P- 

(które nie należą do Oddziałów Powiatowych).
N a zlbl żający się Zjazd Delegatów Zw- N . P. w W arszawie 

prosimy wybrać delegatów O d d załó w  Powiatowych i Ognisk, nie 
należących do Oddziałów Powic.towych.

Z uwagi na ważne sprawy, jakie toczyć się będą na wspomma- 
nym Zjeździe, wszystk:'e jednostki organizacyjne, mające prawo 
wyboru delegatów, powinny wysłać bezwarunkowo swoich przed­
stawiciel', którzyby w pełni reprezentowali opinję Okręgu Poz-
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nańskiego-
Prosimy odwrotnie podać nam nazwiska wybranych na Zjazd 

Delegatów.
Za Zarząd O kręgowy Zw. N . P.

(— ) Minor, sekr. (— ) Zych, prezes.
K U R S R O B Ó T  R Ę C Z N Y C H .

Zarząd Ogniska Z. N . P. Poznań— Zamiejski organizuje 
■w miesiącu lipcu br. 4 tygodniow y w akacyjny kurs robót ręcznych  
dla nauczycieli szkól powszechnych \iv Swarzędzu pod Poznaniem. 
Kurs obejmuje 2 grupy: 1) grupę metodyczną z  robotami tekturowe- 
mi i drzewnemi, dostosowaną do wymagań niżej zorganizowanych  
szkól, 2) grupę sporządzania pomocy naukow ych■ , Program oby­
dw u grup obejmuje, prócz ćwiczeń praktycznych, }metodykę j kre­
ślenia techniczne. Prelegentami będą w ybitn i specjaliści <(P. P- R u­
dawski Leon, kierownik ośrodka metodycznego robót ręcznych 
w  Poznanu, Mróz, nauczyciel robót ręcznych w  gimnazjum Jana 
Kantego w  Poznaniu, Gapiński, instruktor fiz y k i w  K. \O. S. P-)

Kurs będzie fragmentem prywatnego W . K. N . grupy robót 
ręcznych. N [a przyszłość projektuje się dalszy ciąg prac w  \czasie 
feryj aż do egzaminu z  zakresu W . K. N .

Czas trwania kursu od 4 do 31 lipca.
Dogodna komuńikacja kolejowa i  autobusowa z Poznaniem  

(10 km-) i możność korzystania z imprez kulturalnych Poznania; 
jezioro w  .miejscu, internat w  ,szkole 1 tanie warunki utrzym ania  
(3-cio krotne w yżyw iene 3 ,zl. dziennie). N a miejscu 'wzorowa pra­
cownia fizyko-chem iczna i bogato zaopatrzona bibljoteka.

Oplata za kurs z mieszkaniem w ynosi 40 zł. Zgłoszenia nale­
ży  przesyłać do 20 czerwca w raz z [zadatkiem 15 zł. Jeżeli kandy­
dat zrezygnuje z uczestnictwa, zadatku nie zwraca się. W  zgłosze­
niu należy podać, z której grupy kandydat chce korzystać.

Zgłoszenia przyjm uje: Ognisko Zw iązku  N aucz• Polskiego, 
Poznań-Zamćejski, K. Grabowski, kier. szkoły- Swarzędz pod P o ­
znaniem-

K U R S P E D A G O G IK I I  T A K T Y C Z N E J  W  P O Z N A N IU .
Sekcja pedagogiczna Ogniska poznańskiego organizuje w  cza 

sie od 3 do 30 lipca br. kurs pedagogiki praktycznej (przygotowi, 
jący dc drug ego egzaminu) w  Poznaniu. Przy kursie będzie zor­
ganizowana szkoła ćwiczeń. W  < zasie kursu słuchacze zrviedzą za­
b y tk i Poznania oraz ckoLcy ,a także będą mogli korzystać ze zna­
cznych zniżek w  watrach po. nuńskich.

Oplata za kurs i mwszkr.r-ie wynosi 43 zł, iz czego 13 izł. nale­
ży  przesiać ze zgłoszeniem na kurs.

Inform acyj udziela i przyjm uje zgłoszenia kol. Galant Was- 
wrzyriiec, Poznań, Gen■ Prądzyńskiego 33, szkoła X I.

K O L O N  JA  W Y P O C Z Y N K O W A  W  JA R E M C ZU .
Zarząd , Oddziału Powiatowego Zw iązku Naucz. Polskiego w  

Inowrocławiu organizuje w  miesiącach lipcu i sierpniu kolonję w y ­
poczynkow ą dla członków  Zw . N ■ P. )i "ich rodzin w  ] aremczu, 
okolicy bardzo malowniczej nad rzeką Prutem w  Beskidach W scho­
dnich. Oplata za wspólne mieszkanie w  dwóch willach, pokoje 2-,
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y  ii ąyo osobowe przeważnie z  oddzielnemi ■werandami, bez po­
ścieli — z  zdrow ym  i  ob fitym  w iktem , 'piąć [razy dziennie, świa­
tłem elektrycznem  i obsługą, wynosi 7 z l  dziennie od osoby-

Taksa, klim atyczna od dorosłej osoby na cały ‘sezon Wynosi 
10 pł. a wzam ian p rzy  w y jsźd z ie  otrzym uje się [66 proc. zniżkę  
kolejową. Zgłoszenia na pobyt jedno i dwumiesięczny przyjm uje  
i bliższych inform acyj udziela po otrzym anu 'znaczka pocztowego, 
kol. Jan Rusiński, kierownik szkoły św. W ojciecha w  Inowrocła­
wiu. Zadatćk w  kwoćie 20 \zl. na pobyt jednomiesięczny, a 40 zł. 
na pobyt dwumiesięczny należy wpłacać do 1 j  czerwca br. w  K o­
munalnej Kasie Oszczędności Powiatu Inowrocławskiego w  Ino­
wrocławiu — konto P, K. O. N r. I207 08, zaznaczając na odwrot­
nej stronie blankietu czekowego: Kolonja w ypoczynkow a, Ognisko 
N r. ą i jz ó .

|W 1ECZNE PIÓ RA NA R A T Y .

W yciąć i przesłać w  kopercie pod poniższym  adresem.

  -O dnia  ----   1932

Do. K sięg am i W  Ł . W  1 L A  K Poznań —  P odgórna 10.

Proszę o nadesłanie wiecznego pióra marki G olden-trrow  z nacis- 
kaczem , ze złotą stalów ką w cenie 30 —  zł na następujących w a-

runkach.:

i .  rata 10.—  zł płatna p rzy  odbiorze w raz z którą należy uregu­
low ać koszty poleconej przesyłki. —  Reszta w  sumie 20.—  zł p ła­
tna jest w  4 ratach po 3.—  z ł w  termin ach miesięcznych, to jest

każdorazow a dnia  ........................  następnego
G d yb y  pióro mnie nie odpow iadało, mam praw o je niezniszczone 
w  przeciągu j-ciu  dini od dnia otrzym ania odesłać, a Księgarnia 
W ł. W ilak  ze swej strony zw róci mi w płaconą sumę z potrąceniem 

jedynie kosztów  przesyłki.
Z a z n a c z a m  iż p ió r o  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  fi-ny Wł. Wilak, a ż  d o  z a p ła c e n i ;  
o s ta tn ie j  r a ty  — M ie j scem  p ła tn o ś c i  i z a s k a r ż a lo ś c i  j e s t  P n z n a n

N azw isko

Imię Zaw ód

O S T A T N I A  N O W O Ś Ć !
BRO W N IN G  Ual. 6 nrm. (w e d  ry s . )  s n z e l a -  
ląo.y •/ m e t a l o w y c h  n a b o i  d o  c e lu .  P a t e n t  
N r .  2295.
Bez pozwolenia. C e n a  t y l n o  zł. 12. (zan i .  35). 
lilii n a b o i  m o s i ę ż n y c h  a l a r m o w y c h  zł.  3.— F u t e r a ł  s k ó r k o w y  1.85- 
2 5 . 3 .b<:, 5 zł. W y s y ł a m y  za  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  K o s z t a  p r z e ,  
s y ł k i  p ł a c i  k u p u j ą c y .

P r z e d s t a w i c i e l :  Józef Jakubowicz W arszaw a, S i e n n a  27/8 . 
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  r o k u  1900.



ino N A S Z  G L O S Ni . 5

C e n t r a l n a  D r o g e r i a  1  C z e p r z y ń s t r i
Poznań, Stary Rynek 8 

p o l e c a

młodzieży szkolnej oraz gaginetom fizykalnym 
swój dział chemikałów do analizy.

Najtańsze źródło zaKupu

OGŁOSZENIA; Vi str. 120 zł. V2 str. 60 zł. ' / i  str. 30 zł. 1 mm. 0,80 zł. 
R edakcja i A dm in istracja: P ozn ań , Piekary 17, P.K.O. ‘208-262
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